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TEN JEST WIĘKSZY MIĘDZY LUDŹMI, KTO IM SŁUŻY  
l KTO SIĘ P O ś W iĘ C A '  DLA DOBRA ICH A IM KTO  
LEPSZY. TYM SIĘ WIĘCEJ POŚW IĘCAĆ POW INIEN.

A. M ickiewicz  
(Księgi N arodu i P ie lg rzym stw a  Polskiego)
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W i e l k a  a n k  e t a  „ A t  C “

la k  u s i w ą ć  ż y d f t v i  z  a r m ii
wywołała atak wściekłości i fałszerstwa orasy żydowskiej

■Uf

A n k ieta  „A B C “ : „Jak usunąć  
żydów  z w ojska?"  w y w o ła ła  atak  
w św itk ło śe i w  p ra sie  żyd ow sk iej. 
W ślad za nim  p o sz ły  w  rucn  m e­

tody  i „sposobiki" , k tórych  sto so ­
w an ie  przez prasę  żydow sk ą n ie  
w yw ołu je  ju ż  d zis ia j żadnego  
zd ziw ien ia :

Om awiając* an k ietę  „
„ N a sz  P rzeg ląd"  in sy n u u je :

„Charakterystycznym jest także, 
że organ nar .cki p t o p o n u j e  
z a t r u d n i a ć  ż y d ó w  p r z y  
B u d o w i e  t. o i  c  i o  ł 6 w. 
Jakto? A co powiedzą na to sfery 
kleryKalr.e? Do ONR stanowczo za­
krada się dud. masoński czy po­
gański'.
O g ła sza ją ^  w an iu  23bm. ank ie­

tę  „ABC", p isa liśm y  w te j spra­
w ie .

F a ł s z e r s t w o
a B C " — „Opracowatua wymaga także 

koncepcja użycia żydów w wieku 
poborowym do robót publicznych. 
Musiałyby w związku - rym po­
wstać specjalne formacje lub obozy, 
musiałb; ktoś oborami tymi kiero­
wać. Jest rzeczą oczywistą, że ży­
dzi zatrudnieni na tych roboia-h, 
nie mogliby wykonywać wszelkich 
piać dla państwa; w y ł ą c z ę  n i u 
p o d l e g a ł y b y  np .  ‘r o b o t y  
i o r t y f i k a i y j n e ,  b o d o ­
w a  g m a c h ó w  r e p r e ­
z e n t a c y j n y c h ,  s z k ó ł ,

k o ś c i o ł ó w  i t. p.
To ze sta w ien ie  u w id aczn ia  ja ­

skraw e fa łsz e r stw o  p rasow e, ja ­
k iego  a o p u śc ił s ię  „ N asz  P r z e ­
gląd". A m oże żyd zi n a w et z 
„N aszego  P rzeg ląd u "  n ie  rozu­
m ieją  po polsku? W  taKim razie  
też  n ie  m ogą słu żyć  w  w ojsku .

D ążen ie  żydów do skom prom i­
tow an ia  akcji p rzed sięw z ię te j  
przez „ABC" je s t  w ym ow nym  do 
w odem  jak w ażn ą  ro lę  ma do 
sp e łn ien ia  n asza  ankieta .

A by u ła tw ić  czy te ln ik om  n ad­
sy ła n ie  odpow iedzi na p ytan ia  
an k ietow e, * zam ieszczam y w  nu­
m erze d z is ie jszym  kupon ankieto-

r z e c  i w
Winien c z v  nie winien?

O s t a t n i  d z i e ń  p r o c e s u  R a t t i n g e r a
W ostatnim dniu procesu Władysła­

w a Rattmgera o napad iia pocicie 
Głównej, odbyły si^ przemówienia 
prokuratora i ubrony.

Oskarż, ciel publiczny w diuzszy.r 
przemówieniu szczegółowo omówił 
wszystkie poszlak' przemawiające 
za winą Rattingera i domaga! się 
najw yższego wymiaru kary. to jest 
10-ciu lat „ ięz  nia jako jeder z 
głównych argumentów między zezna­
niami Frydrycha a oskarżonego z .  
chodzą rażące sprzeczności. Kasje 
bowiem twierdzi, ż t nie mógł widzieć 
napastnika, który zadawał ciosy z 
tyłu. Rattniger zaś twierdzi, że w  
chwili, gdy wpadł do kabiny Nr 66, 
Frydrych by! obrć :ony twarzą do bi­
jącego go.

P&Scig za napastnikiem
Prokuratoi dochodzi do wmosKu, 

ze ftattinger, który oarazu nie mógł 
ogłuszyć ' wej ofiary, zrezygnował z 
rabunku i p„ aKtorsKu „einscenizo­
wał scenę rzekomego pościgu za na­
pastnikiem i waiKv janą z nim sto 
czyi. Bezpośrednio po p-zewrócemu 
się Rattingera w sali obrachunkowej 
Tunkc jona/usze pocztowi wybiegli na 
korytarz długi na kilkanaście metrów 
i nikogo ju i nie widzieli. Gdyby 
istnia* rzenomy nanayta, to napewno 
kros z obecnych spostrzegłby go

Plamy krwi
Dalszą przecianką przemawiającą 

za winą Rattingera są plamy krw: u 
jawnjone na jego marynarce i koszuli 
orcz ślady, że chciał te plamy w ywa  
bić. L budynku pocz.owego nie mogl 
wydostać się nikt na zewnątrz, nie 
be ląr spostrzeżony przez kręcących 
się urzędników, bądź też stojących na 
warcie funkcjonariuszów pocztowych.

Obi ona Rattuigeia domagała się, 
uniewinnienia ^skarżonego, wysuwa­
jąc ciekawą koncepcję, w jaki spo 
sób napastnik mógł mimo wart prze­
dostać się na ulicę. Od chwili uciecz­
ki napastnika do momentu pouniesie- 
nia alarmu przez Rattingera upłynę 
ła 2 minuty czasu.

montowano oskarżonego z szeregiem, nut aow ocowy  
osób będącycn wówczas w Urzędzie 
Pocztowym śledztw o nie mogło n t 
prawić tych błędów 1 dlatego matę

w tej sprawie jest 
szczupły. Największym aiutem Rat- 
tinger S§ j w ł  fakty jedet., że nr 

; (Dalszy ciąg na str. 2-giej.

w y  w raz z m iejscem  na odpow ie­
dzi. . W yp ełn ion e kupony na leży  
(D a lszy  c ią g  n a  stron ie  d ru g ie j).

Proces mordercy-żyda
r o zp o c zn ie  się 1 lipce w  C z ę s t o c h o w i e

CZĘSTO C H O W A, 24. fr. ( te l.  
w ł.) W ładze ś led cze  zak oń czy ły  
ju ż  d och od zen ie  w sp ra w ie  Josk a  
P ęd rak a , k tóry  n a  W lach  D w ern i­
ck ieg o  w  C zęstochow ie zam ordo­
w ał tragarza  P o la k  ś . p. B aran .

P roces P ędrak , który oskarżony

je s t  z  art 25, p a ra g ra i 1 .. K . K. 
odb ęd zie  s ię  1 lip ca  P ęd rak  o s­
karżony je s t  z  teg o  sam ego  a r ty ­
ku łu , z  m ocy k tórego  s k a ln i zo ­
s ta li  n a  śm ierć  przez p ow ieszen i#  
C h ask ie lew icz  i  Szczerbow sk i.

Po demonslracyihej dymisji gen. Skfadkcwskiego

Konflikt z  ks. arcybiskupem Sapiehą
p r z y b i e r a  c o r a z  o s t r z e j s z e  f o r m y

K o n flik t pom iędzy w yd zia łem  
w ykonaw czym  K om itetu  U czcze­
n ia  P am ięc i M arsz. P iłsu d sk ieg o  
a k s. arcyb isku pem  m etrop o litą  
krakow skim  S ap ieh ą , k tóry  w ywo- 
la t d em on stracy jn ą  a y m isję  p re­
m iera  gen . S ław oj - Składkow - 
sk iego , p rzyb iera  w m iarę  rozw o­
ju  sy tu a c ji coraz o strzejszą  fo r ­
m ę. |

P r z e n ie s ie n ie  zw łok  ś. p. M arsz. 
P iłsu d sk ieg o  zgod n ie  z  życze­
n iem  k s. m etrop o lity  dokonane  
zosta ło  w e  w torek  w  god zin ach  
p op ołudn iow ych , przy czyn . ob ec­
ny był m jr. dr. K aleciń sk i, który, 
jak  w iadom o, p row ad ził im im ifi-  
„acj?  zwłok M arsz. P iłsu d sk ieg o .

K o n w n ja  pożyczki zapałczanej
Obniżeni c* cen v zapałek

Z m n i e j s z e n i e  p o u a t K u  o a  z a p a l n i c z e k
Po d łu ższych  p ertrak tacjach  

doszio  z  po --zątkiem czerw ca  r. b. 
do z r o z u m ie n ia  m iędzy Skarbem  
P a ń stw a  a  Spółką  A k cyjn ą  do 
ek sp loa tacji P ań stw o w eg o  M ono­
p o lu  Z ap ałczan ego  w  P o lsc e  co  
do ob n iżen ia  cen y  zapałek , które  
u m ożliw i ob n iżen ie  ty ch  cen  w 
h and lu  d eta liczn ym  o 20 procent. 
O b n iżen ie  cen zap ałek  n a stą p i z 
dniem  1 lipca  1937 r.

R ów n ocześn ie  doszło  do porożu  
m ien ia  co do za gad n ien ia  zapal­
niczek. W ed łu g  tego  porozu­
m ien ia  op łata  m onopolow a i po­
datek  od zap a ln iczek  zo sta n ą  ob­
n iżon e do 1 zł, od jed n ej zap a ln icz  
ki k ieszon k ow ej, 3 z ł. od jed n ej 
zap aln iczk i ś c łen n ej lu b  sto łow ej 
i  5 zł. od jed n ej za p a ln lczk 1 ze  zło

ta  lub srebra .
P o sia d a n ie  zap a ln iczek  nie- 

ostem p low an yeh  zarów no na  
sprzedaż jak  i na  w ła sn y  użytek  
zo sta n ie  zaoron icn e , a  zapaln iczk i 
n ieostem p low an e, zn a jd u jące  się  
ju ż  w u życiu , będą p od lega ły  zgto  
szen iu  i zaop atrzen iu  w  znaczek  
podatkow y za opłatą obniżonej na 
leżn ośei podatkow-ej.

J ed n ocześn ie  o czym  ju ż  dono­
s iło  ,,ABC“ zo sta ł za w arty  uiciad 
z p osiad aczam i 6 i p ó ł proc. poży­
czki zap a łczan ej z  1930 r. n a  moc? 
k tórego  w y ra z ili on i zgod ę  na 
skonw ertow  an ie, u n iża jąc  opro­
cen to w a n ie  z  6 i p ó ł proc. na 4'A 
proc, z  w ażn ośc ią  od 1 paćdzn m i  
ka 1937 r. p ocząw szy . Skutkiem

D ezpoóredniej k on w ersji , będzie  
znaczne ob n iżen ie  sum , przezna­
czonych  na ob słu gę  teg o  d ługu  
który —  jak  w iadom o —  w yn osi 
ob ecn ie w  nom in ale 30.770.000 do 
larów , t. j. około 160.u00.000 zło­
tych . r

P onadto o b lig a ta r iu sze  zobow ią  
za li s ię  przyjąć za  3 Kupony po­
życzk i p ła tn e  1 październ ika  1936 
r., 1 k w ie tn ia  1927 r. i 1 p aździer  
nika  1937 r. 3 procentów . F u n d in g  
B ondy w  m yśl o fer ty , z łożon ej w  
lu tym  1937 r. przez p r o f K rzyża  
n ew sk ieg o  w  A m eryce w szystk im  
posiadaczom  p o lsk ich  d o larow ych  
pożyczek  za g ra n iczn y ch .

P orozu m ien ie  to w yir aga je sz ­
cze  ra ty fik a c ji p rzez  p o lsk ie  c ia ła  
ustaw od aw cze

SPRAW A 210 TYS. ZŁ.
C ala p ra sa  om aw ia  tło  ga targu , 

p od ejąc  szereg  in fo rm a cji, do­
tyczą cy ch  o św ia d czen ia  p rzew o­
dn iczącego  K om itetu  gen . 3 .  D łu ­
g oszow sk iego  w  sp ra w ie  w yk on a­
n ia  przez p rof. Szyszk o -  B oh u sza  
robot a rch itek to n iczn y ch  w  kryp­
c ie  S reb rn ych  D zw on ów  na W a­
w elu . O św iad czen ie  to  spow od o­
w an e zo sta ło  artykułem  I. K. C. 
z dn. 21 b. m. pod ty tu łem  „Czy 
210.000 z ło tych  w yd an o  b ezu ży ­
teczn ie  ns k ryptę „pod' w ieżą  
S reb rn ych  D zw onów ". Z arzut bez 
u ży teczn ego  w yd atk ow an ia  te j  
kw oty, gen . D łu g o szo w sk i od p ie­
ra k a teg o ry czn ie , dodając szereg  
ciek aw ych  in fo rm a cji w  sp raw ie  
w ykon an ia  „ Krypty pod w ieżą  
S reb rn ych  D zw onów . W o św ia d ­
czen iu  ly m  czytam y bow iem :

KONFLIKT Z DF. 
S Z Y S Z K O  I ‘ C k U & Z E M

„Natomiast bez mojej wiedzy 
wiedzy wydziału p. rektor Szyszku 
Lonusz ułożył pr.ed w ifzą Srebrnych 
Dzwonów płyty granitowe, wyobraża 
jące dowolnie wybrane herby kilku 
ziem, województw, herb Gdańska, 
herb Jagiellonów, wreszcie swój r ła-

2 3  s i e r p n i a
procei FlelscnercweJ

KRAKÓW , 24. 6. ( te l. w ł.) . Kra 
kow ski Sąd O kręgow y w yzn aczy ł 
na dzień  23 s ierp n ia  term in  roz­
praw y przeciw ko K in d z ie  F le i-  
sch erow ej, k tórej a fera  p ozosta je  
w zw iązku  ze spraw ą ś. p. W andy  
P a ry lew iczow ej K om pletow i są ­
dzącem u p rzew o d n iczy ć  będ zie  
w icep rezes S. O sęd z ia  ‘N o w o sie l­
sk i. Jak  ju ż  d on osiliśm y , F le i-  
sch erow ą  o sk arżać  b ęd zie  prok. 
Ż eleński z W arszaw y  i prok. Gar- 
baczyń sk i z  K rakow a.

K o n g r e s  C h r y s t u s a  K r ó l a
O d w ie czn a  w a lk a  m a te ria ­

lizm u  z id e a liz m e m  p rzeżyw a  
w  d z ie ja c h  różne n a s ile n ia . 
C a ły  w ie k  X I X ,  lib e ra ln o  -  m a  
so ń ski i okres w pływ ów  so cja  
listy czn o  -  k o m u n isty czn y ch  
n a p o czą tk u  w ie k u  X X  —  to 
w ie lk a  o fensyw a m a te r ia liz ­
m u, to atak  zła . egoizm u je d ­
nostkowego i klasow ego —  
na c h rz e ś c ija ń s k i id e a liz m , n a  
p an o w a n ie  C h ry stu sa  K ró la , 
, a k a to lic k ą  sp raw ie d liw o ść  
społeczną. P rze z d łu g i okres  
cza su  k a to lic y zm  pozostaw ał 
b ie rn y . C ie r p ia ł, trw a ł tneraz  
po b ohatersku, -  ja k  np k a ­
p łan i w  R o s ji S o w ie c k ie j, czy  
M e k sy k u , ale nie zd o b ył się  
n a  k o n tra ta k , n a n iszcze n ie  
zła , na energię czyn u . D o p ie ­
ro od rod zen ie  c h rz e ś c ija ń s k ie j  
m y śli sp o łeczn ej, a potem  
w ie lk i w strząs w o jn y  św iato ­
w ej, groza terro ru so w ieckie ­
go, w reszcie zd a rc ie  m a s k i z>muun piŁcai^poina, mc Łiwyiunu °  , , I ■ » . 1

odlrwow daktylosKopijnvch, nic sKOn P.ahpa żydow skiego u sw ia d o -

Ucie:zKa
K o r y ta ip r z e z  jaki musiał prze 

biec bandyta w jednym k.erunKu oa 
arzwi Kabiny Nr. 6o ma długości 33 
tli., w przeciwnym zaś kierunku /8 m. 
Dwie .ninuty czasu, jakie miał na­
pastnik na przebycie diogi w  jednym 
czy drrgirr Kierunku korytarza w y­
starczały, aoy zniknął z )czu wybie­
gającym urzędnikom, Prawdopodob­
nie napastniK uciekł przez remonto 
wany pokój na końcu Korytarza Był 
tam bowiem otwor, w ycnojzący iia 
rampę podwórza Urzędu Pocztowe 
go. wprawdzie w jłokoju tym nie 
znaleziono żadnych śladów, lecz szu 
kanc śladów wieczorem przy świetle 
latarek elektrycznych i gdy w i& go­
dzin po-niej przysiK tam łunkciona 
riusze Urzędu Śledczego, ślady były 
zatarte.

Błędy Śledztwa
Obrom, twierdzi, że popełniono 

wiele błędóv w czasie pierwiastkowe­
go dochodzenia. Nie zabezpieczono 
śiaoów przestępstwa, me zrobiono

m iły  całe społeczenstw o k a to ­
lic k ie  o k o n ie c zn o ści c zy n n e j  
w a lk i ze złem .

N a jp ie rw  m ło de p oko len ie , 
które u m k n ę ło  w pływ ów  lib e ­
r a liz m u , ru szy ło  do w a lk i o 
id eały  c h rz e śc ija ń sk ie . D z iś  
potrzebę tej h e ro iczn e j, w y ­
trw ałej w a lk i o d czu w a ją  w szy­
scy k a to lic y  —  św ia d czy  o 
tym  p ra c a  w ielk ieg o  d zie ła  
A k c ji  K a to lic k ie j, św ia d czą  o 
tym  co raz częstsze w Polsce  
m a n ife sta c je  w o li zw y cię ­
stw a k a to lic k ie g o  id e a liz m u .

W a lk a  z m a te ria lizm e m  nie  
jest je d n a k  łatw a, jest o tyle  
tru d n ie jsz a  od m etod atak u  
w rogiej stro ny, o ile  b u d o w a­
n ie  jest tru d n ie jsze  od n i­
szczen ia .

W ro g a m i k a to lic y z m u  k ie ­
ru je  p rzed e w szy stk im  n ie n a ­
wiść, T o  też p ierw szym  ich  
dziełom  jest zn iszcze n ie  chrze  
śc ija ń sk ie g o  ła d u , zd e zo rg a­
n izo w a n ie  ż y c ia  sp o łeczeń­

stw a k ato lick ie g o . D o p ie ro  na  
g ru zach  id e i C h ry stu so w e j m o ­
g lib y  o n i b u d o w ać sw ój św iat  
m a te ria liz m u .

W a lk a  k a to lik ó w  nie m oże  
b u rzy ć. N is z c z y ć  m u si sam o  
zło, ale zw y cię ża  n ic  p rze z ne­
g ację , lecz p rze z budow ę go­
dziw ego, Chrystuso w ego  ła d u

O db u dow a k a to lic k ie g o  ła ­
du po d łu gotrw ałej ofensyw ie  
p rze c iw n ik ó w  m u si sięgnąć  
głęboko, m u si w y p le n ić  obce 
n a le c ia ło śc i. A le  w róg n ie  re­
zy g n u je  z w a lk i. T o  też ofen­
sy w a k a to lic y z m u  w ym aga  
w ielk ieg o  p ośw ię cen ia w a l­
czą cy ch  o id e a ł k a t o lic k i, w y ­
m aga n a p ię c ia  w oli, w ym ag a  
e n tu zja zm u  w b o jo w a n iu  o 
sp ra w ie d liw o ść społeczną.

T o  n a p ię cie  e n tu zja zm u  ro ­
śn ie  p rz y  w spom ośc? w y siłk u , 
k o n ie czn e  są bow iem  zew ­
nętrzn e o zn a k i kon tro fen syw y  
k a to lic k ie j, A le  sam e fo rm y  
zew nętrzne m e w ystarczą, k o ­

n ie czn a  je st ła s k a  B o ża , gdyż  
istota s iły  k a to lik a , leży w tej 
n a d p rzy ro d zo n e j m o cy , ja k ą  
zs y ła  stan ła sk i św iętej.

W a lk a  id e a liz m u  z m a te ria ­
lizm e m  toczy sie n a  ca łym  
św iecie  —  od o c ie k a ją c e j  
k rw ią  H is z p a n ii, p op rzez h i­
tlero w skie N ie m c y , aż d 0 S o ­
wietów , gdzie ch w ilo w o  zw y­
c ię ż y ł m a te ria liz m .

W  w alce tej m u s i b y ć  s z la ­
chetne w sp ó łzaw o d n ictw o  n a ­
rodów  o p ierw szeństw o  przy  
budow ie nowego ła d u  w edług  
ideałów  C h ry stu so w y ch .

K o n g res C h ry stu s a  K r ó la  w 
P o z n a n iu  b ęd zie  m a n ife sta c ją  
w ia ry  w zw ycięstw o C h r y s tu ­
sow e, b ędzie  tym  zew n ętrzn ym  
zn a k ie m  w sp ó ln e j w a lk i w szy ­
stk ich  katolików ’, ale ró w n o ­
cześnie  d la  nas p rzy p o m n ie ­
n iem  i n a k a ze m , że N aro d o w i 
P o lsk ie m u  dano n ie ść sztan ­
d a r zw ycięstw a id e i C h r y s tu ­
sa K ró la . J. W .

sny herb. Rór-nież bez wiedzy > .wy- 
działu uiuuiścił u szczytu wież; Srapr 
nych Dzwonów herb Marsz, i  i«aad - 
bkirgo, a tarczę tego., '•-rbu uclekozo- 
.rał swym własnym herbem T a ł sa­
mo bez uzyskania zgodr wydziału 
polecił wyryć napisy na kracif i na 
fryzie baldachimu, san zaś baldachim 
wykonał nie z gipsu w m‘ i uchwa­
ły powziętej przy jegu ndz ale, ltcz  
z materiałów trwałych*.

Zarówno artyk u ł I. K. C. ja k  i 
o św ia d czen ie  gen- D ługuazow sk le  
go w sk azu ją  na to, że  k o n flik t naj 
w yższych  czynników  rząd ow ych  z 
ks. arcyb iskup em  S a p ieh ą  poprze  
dzony zo sta i pow aznwm i r o z iź w ię  
kami m ięd zy  K om itetem  a p rof. 
Szyszko - B onuszem

JEDNOBRZM IĄCE
FG M FN TA K ZE

Z w raca uw agę rów n ież . Ze ko­
m un ik at K urii M etrop o lita ln ej w  
K rakow ie zo sta ł w e w szy stk ich  
oyganach  sa n a cy jn y ch  oć prasy  
czerw onej p ocząw szy  a skończyw  
szy  n a  „G azecie P o lsk iej"  opatrzo  
ny jednobrzm iącym i kom entarza­
mi.

„P o lsk a  Zbroina" żąda o d eb ia -  
m a W aw elu  z rąk  w ład z  duchow ­
nych  i s tw orzen ia  z n iego  in s ty ­
tu c j i w rodzaju  p o lsk iego  P an­
teonu . T en  g lo s  p od ch w ycon y  zo­
s ta ł przez szereg  p ism  p o łu d n io ­
w ych , zb liżon ych  do ooozu rządo­
w ego. * i

Jak  n as in form u ją  z kót zb liżo­
n ych  ao s fe r  k ośc ie ln ych , prze­
n ie s ie n ie  zwdok ś. p M arsz. P ił­
su d sk iego  do kryp ty  pod w ieżą  
Srebrnych  D zw onów  zosta ło  p o ­
dyk tow an e obaw ą o n iszczy c ie lsk i  
w pływ  w ilg u c i.

NA DRODZE  
DYPLO M ATYCZN EJ
W  ch w ili obecnej, j’ak s ię  do­

w iad u jem y, ca ły  k o n flik t p rzen ie-  
s :on y  zo sta ł na p ła szczy zn ę  dyp­
lom atyczn ą  ; w  zw iązku  z ty n  am ­
basad or R. P . przy W atyk an ie  p  
Skrzyńsk i z ło ży ł w izy tę  v sekre­
ta r ia c ie  S tan u .

Jak  donosi P A T , w  dniu 23 bm. 
m ir is le r  sp ra w  zagr. p . Beclc 
p rzy ją ł N u n cju sza  A p o sto lsk ieg o  
w  W a rsza w ie  m sgr . C ortesi, przy  
czym  w izy ta  ta  d otyczy ła  k o n ilik -  
tu  z ks M etropolitą  Sapiehą W  
czw artek  rozm ow y z sek re ta r ia ­
tem  stan u  w  Rzyir ie oraz m iędzy  
MSZ a n u n cja tu rą  trw a ły  w dal­
szym  c ią g u .

N a  czw a -tek  srereg  organ izacy j  
jak  Z w iązek  L eg io n istó w , POW . 
F ed era cja  Zw. Obr O jczyzny, zwo  
la ły  w  tej sp raw ie  w iec  do re­
su rsy  ob yw atelsk iej

D ecyzji w  sp ra w ie  tego Kon­
flik tu  n a leży  oczek iw ać  w dniu  
d zisiejszym .

P r z e l o t n e  d e s z c z e
P izew .dyw aiy przebieg pogody 

dc wieczoia dn 25 bm.; Najpierw w 
całym kraju pogoda sloneczi j  i bar­
dzo depta, później począwszy od za­
chodu kraju przejściowj wzrost za­
chmurzenia ze skłonnością do burz i 
przelotnych deszczów. Początkowo 
słabe wiatry południowe, potom w  
zachodniej nołowie teraju zmiana na 
p< Inocno - zachodnie wraz z lekkim 
ochłodzeniem.


